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ZNACZENIE REWOLUCYI SOCYALNEJ 
W  EU RO PIE I W  POLSCE.

I.
( C i a,  g  d a l s z y . )

W alka pomiędzy patrycyuszami a plebejuszami do 
starcza wiele przedm iotów  ciekawych i naucza jących , 
k tó re  w pewnej mierze porów nać można z dzisiejszemi 
dążnościami, lecz obok tego wyświeca jeszcze do jakich 
nas tęps tw  dochodzą społeczeństwa opar te  na przywile
ju  i niesprawiedliwości, pokazuje jakiemi środkam i kla
sa uprzywilejowana broni swych nadużyć i gwałtów, 
jak  daleko posuiva się w swem zaś lep ien iu ,  o ile zdolna 
je s t  do zrobienia pewnych koncesyj na rzecz ludu i s łu 
szności.

Początkowo w Rzymie podobnie  jak  we wszystkich 
innych społecznościach w których szlachta wyłącznie 
p a n o w a ła , w których miecz stanowił godność oby- 
w a to lsk a  i Gfodalc <J© nabyc iu  -fvlasriosci, obok woinv 

rolnictwo było za trudn ien iem  patrycyuszów; w miłości 
swej skiby Cincinatus i Regulus czerpał m iłość swej oj
czyzny7, lemiesz p rzekuw ał na o ręż  i pospieszał walczyć 
w obronie  kraju; lecz później z rozwinięciem się potęgi 
rzym sk ie j ,  szlachta s trac iła  p ierw otne znaczenie, he
roizm u s tąp i ł  miejsca kap i ta łom , bogactwo zastąpiło  
czystość krw i,  arystokracya urodzenia zamieniła się w 
arystokracyę p ien iężną  czyli p lu tokracyą.

Nie do nas należy przebiegać h istoryę walk pomiędzy 
patrycyuszami a p lebejuszam i,  lecz skoro dzisiaj pyta
nia socyalne tak  ważną odgrywają rolę, kiedy w kraju 
naszym widzimy zupełny  rozbra t  pomiędzy szlachtą a 
ch łopem , nie od rzeczy będzie zastanowić się nad nas tę
pstwami ekonomicznemi i politycznemi, jakie zwykle 
powstają tam , gdzie wolność je s t  uc iem iężoną ,  gdzie 
praca wzgardzoną i sponiewieraną, gdzie przywilej jes t  
wszechwładzcą, próżniactwo cnotą, zbytek zasługą .  W 
tej m ierze Rzym dostarczy nam d o w o d ó w , hislorya wy
stąpi jako sędzia i nauczycie l,  nieomylnością swą od 
powie i zawyrokuje.

Appian au to r  wojen cywilnych w Rzymie, wymownie 
maluje nam wpływ patrycyuszów na stan rolnic twa i 
przekszta łcen ie  stosunków społecznych w słowach na
s tępnych  :

« Bogaci, mówi on, przywłaszczyli sobie g runta  b ę d ą 
ce własnością  publiczną,  k t ó r e  były niepodzielne i o d d a 

wane w używanie tym, którzy chcieli je  uprawiać. \Y na
dziei że przez d ług ie  posiadanie n ab ę d ą  ty tu łu  p raw ne
go własności,  kupowali lub  zabierali gwałtem g run ta  
im przydatne i m ałe  dziedzictwa ludzi ubogich, ich s ą 
siadów. Tyra sposobem uczynili z swych pól obszerne 
latifundia, które dla swej wielkiej przestrzeni mogły  być  
tylko uprawianemi częściowo i przez niewolników. To 
przynosiło im wielkie zyski i ko rzyśc i , albowiem n ie 
wolnicy stanowili w łasność najkorzystniejszą z pow odu 
ich prędkiego  rozludniania się, k tórem u sprzyjało jesz
cze uwolnienie ich od s łużby  wojskowej. Z tej przyczy
ny ludzie zamożni zbogacili się zbytecznie ,  niewolnicy 
posiedli wsie rzymskie, ow dow iałe  po dawnych wolnych 
rolnikach. »

Początkowo Rzym w d robnej własności czerpał swą 
potęgę, w niej znajdował zasoby dla swego patryotyzrau 
i wolności, później skoro chciwość patrycyuszów wszyst-
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znikła , budowa Rzeczypospolitej w podstawie swej za
chwiana pomimo pozornej świetności zewnętrznej chyl.-  
ła  się ku upadkowi i zniszczeniu.

Przyczyny k ieru jące  żywotem i h is to ryą ludów  zamy
kają się zwykle w krótk ich  s łow ach , często tajemnica 
historycznej missyi narodów  objawia się w jednem  zda
niu, w pojedynczej myśli,  k tóra jako wyrok ostateczny 
występuje przy schyłku potęgi pańs tw  i ich istnienia. 
Pliniusz w trzech owych słowach : L a tijund ia  perdidere 
lta lia m , wypowiedział is to tną  przyczynę upadku  Rzy
mu, osta tn i wyraz jego u k ła d u  społecznego , wybitny 
ch a rak te r  jego losów i przeznaczeń. W  nowszych cza
sach, pytanie wielkiej lu b  małej ku ltu ry  bardzo zajmo
wało um ysły ; do tego czasu opinie w tej mierze podzie
lone są  pomiędzy ekonomistami. Lecz jeżeli uważać 
będziemy człowieka za jednostkę  abstrakcyjną, którego 
wolność, stan moralny i materyalny nie zasługuje na ża 
dne uw zględnienie, jeżeli on ma być  tylko narzędziem 
produkcvjnem  dla n iek tórych  wybranych i szczęśli
wych , naówczas w Rzymie szukać musimy odpowiedzi 
na to ważne pytanie, a tam znajdziemy jego rozwiązanie, 
nas tępstw a do jakich doprowadza.

Pomiędzy maxymami rolniczemi, k tóre  P lin iusz  ozna
cza nazwiskiem oracula, znajdujemy n as tępną ,  w skazu 
jącą  jaki jest system uprawy i rolnictwa najkorzystn ie j
szy. Na pytanie , jaki zysk je s t  najpewniejszy, maxyma
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rzymska po lrzykroć  odpowiada : naprzód, d o b re  pas t
wisko, potem  mierne, a w końcu  złe.

W szędzie gdzie własność ziemska jest scentralizowa
n ą  w niewielu rękach , wszędzie gdzie a ry s tok rac ja  pa
nuje, spożywa wszystkie zasoby kraju  i ludzi p racu ją
cych, tam bezwątpienia pastwiska przynoszą najwięcej 
korzyści i zysku, ale też tam w ogóle człowiek nie ma 
albo żadnego znaczenia, lub  jes t exploatowany przez 
posiedzicieli ziemi.

W  dzisiejszym czasie Anglia żywym przykładem  po 
tw ierdza prawdziwość zasady rzymskie); lecz niestety ! 
wszędzie niemal gdzie g run ta  pokrywają się znacznemi 
łąkam i natura lnem i lub  szlucznemi, tam z nich chciwość 
i n ie ludzkość lordów  wypędziła  b iednych  ro ln ików, 
p raw a sprawiedliwości i człowieka ustąp iły  żądaniom
zysku i kap ita łu .

P o d  wielu bezwątpienia względami Rzym służyć może 
za przedm io t nauki i p rzestrog i;  historya jego walk i 
zamieszali domowych zaświadcza o ile bezpieczeństwo 
osób i własności jes t  niepewnem tam, gdzie tylko maiu 
część  posiada a masy ludu są w nędzy i biedzie; w hi
story! tej znajdujemy potw ierdzenie  uroczyste nas tępne
go zdania Arystotelesa ; « te państwa najwięcej są  wy
stawione pa rozruchy domowe, w których znajdują się 
tylko ubodzy i bogaci, to j e s t : w których istnieją  dwie 
ostateczności bez środka. »

W  istocie k tóż b r a ł  udział w wojnach domowych w 
Rzymie, jeżeli nie klasy uciem iężone i prześladowane ? 
Syn nie m ia ł żadnych praw, dla tego powstawał przeciw 
o jcu ;  familia by ła  bez spójni moralnej,  d la te g o  żona
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przeciw  patronow i, niewolnik b u n to w a ł  się przeciw  pa
nu. W takim stanie społeczeństwa, Katilina, Salwiusz, 
A lhen ion ,  S p a r tak u s ,  zawsze znajdą zwolenników, w 
każdej chwili mogą nietylko zakłócić spokój i porządek 
publiczny, lecz zachwiać ca łą  bu d o w ą  cywilną i poli
tyczną.

Żadna może historya tak jasno i dobitn ie  nie pokazu
je  ważności w arunków  ekonomicznych w spo łeczeń
stwie, ich wpływu na prawa cywilne i polityczne, ile 
h is torya rzymska.

Pomimo tego, że p lebejusze zdobyli pewne prawa cy
wilne, pomimo że w ydarli palrycyuszoin pewien rodzaj 
konstytucyi przez prawo dw unastu  tablic , pomimo że 
przyszli cokolwiek do władzy przez insty tucyę T ry b u 
nów, pomim o częściowych reform , usiłowań Liciniusza 
Stolona, Gracchów, los ich się  nie poprawił,  owszem 
ciągle się. pogorszą!; aż nareszcie sama n a tu ra  zlitowała 
się nad  ich po łożeniem  , pozbawiła ich żywotności; w 
k o ń cu  zabrak ło  ludzi tak do upraw y ziemi, jakoteż do 
jej obrony.

P odobn ie  jak w naszych czasach najumiarkowańszy 
pro jek t ,  najmniejsza reform a mająca na celu polepszenie 
losu klasy roboczej, okrzyczaną bywa przez ludzi wste
cznych za przeciwną porządkowi i szczęściu publiczne
m u ,  podobnie  jak  dzisiaj reakcya każdego człowieka 
pracującego nad u lgą cierp iącej klasy ogłasza za dem a

goga i an a rch is tę ,  tak równie konserwatyści rzymscy, 
w sprawiedliwości d la lu d u ,  widzieli g łównego swego 
nieprzyjaciela, poczytywali j ą  za zb rodn ię  i hań b ę .

Lecz wówczas kiedy optymiści rzymscy powtarzali 
« iż nie ma nic nieczystego w domu Jowisza » Rzeczpo
spolita chyliła s ię  do upadku , pociągając wraz z sobą 
ich majątki i życie. Sylla, Mariusz, P o m p e ju s z , Cezar 
pochłonęli  więcej majątków, wystawili na większe s tra 
ty w łaścic ie l i ,  aniżeli jakie najradykalniejsze prawo 
agraryjne; oni to zachwiali wszystkiemi stosunkami spo- 
łecznemi, przygotowali despotyzm, jedyną  formę rządu 
w łaściwą dla ludów , u których dwie tylko są klasy, to 
j e s t : bogaci i ubodzy.

Historya Rzeczypospolitych starożytnych najlepiej nas 
p rzekonyw a, że wolność prawdziwa bez własności 
is tn ieć nie m oże ,  że one są  niewzruszonemi podstawa
mi porządku  i szczęścia publicznego. O tyle więc o ile 
ich posiadanie je s t  powszechniejsze, o tyle spo łeczeń
stwa zyskują na po tędze ,  pojedyncze zaś indywidua na 
m oralności i pomyślności. Inaczej jeżeli w łasność jes t 
posiadaną przez m a łą  liczbę osób, naówczas a rystokra-  
cya lub  despotyzm nieograniczony, abso lu tny , panować 
musi, albo społeczeństwo wystawione zostanie na c iąg łe  
wojny domowe, w których jedna  część ludności zginie 
lub  ucieknie, podobnie  jak w K o rc y rz e ,  której nikcze
m ną  historyę Tucydides nam przechow ał.

W łasność  i wolność w  parze z sobą  chodzą ,  rozdzie
lać ich nie można, lecz owszem łączyć je  potrzeba coraz 
bardziej — bez nich nie ma szczęścia publicznego i p ry 
watnego.
* Zadaniem wieku nnsioan joct 711 new nić. dla wszystkich 

w łasność i wolność; pod  tym tylko warunkiem  może 
ziścić się panowanie sprawiedliwości na świecie —  ina
czej wszystkie usiłowania darem nem i pozostaną,  skoro 
nie o p rą  się na ziemi; in s ty tu c je  o tyle tylko są trw ałe  
i pożyteczne o ile dotyczą własności,  o ile z nią s ię  łączą  
i z niej wychodzą.

(D a lszy  ciąg nas tąp i . )

KILKA UWAG NAD MORALNEM USPOSOBIENIEM POLSKI, 
(nadesłane.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Obok ufności w protekcję ś. przymierza powstały dwie inne 
teorye. Jedna z nich jest dalszym ciągiem, albo raczej esaltacyą 
wiary w Europę i ludzkość ; druga zaś będąca skutkiem błędów  
popełnionych w 1819, objawia się przez niedowierzanie wszyst
kiemu i wszystkim. Symptomat ten jest gorszym od ślepej w ia
ry w kogoś i w coś, jest bluznierstwem  przeciw ludzkości, a 
prowadzi do służalstwa ś. przymierzu.

Pierwsza leorya polega na następującem rozumowaniu. Ludz
kość co dzień postępuje, kształci s ię ,  rozwija i nic jej w biegu 
wstrzymać nie m oże. Dzień w którym rozum zatryumfuje nad 
przesądami i gwałtem  materyalnym a ludzkość wzniesie się do 
wszechwładztwa rozumu, jest już niedalekim . Jak nic go co
fnąć tak nic przybliżyć nie m oże. Polakom zatem trzeba być 
cierpliwymi, nie wycięczać sił, nie ubożyć kraju, nie robić nie
potrzebnych ofiar. W szelkie podobnego rodzaju z naszej strony 
wysilenia, są dowodem jeżeli nie przewrotności Centralizacji, 
to przynajmniej głupoty nieznanych agitatorów, ludzi z niczego,
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k tó rz y  b ę d ą c  bez  zas łu g  i ta le n tó w , ch c ie lib y  kosz tem  m a ją 
tk ó w  i k rw i k ra ju  p rzy jść  do z n acz en ia . P o  co  b o w iem , p y ta ją  
s ie , p o w s ta w a ć , a  n a w e t k o n sp iro w a ć ?  D em okracya je s t  w  po 
w ie trz u , w yższa od tej ja k ą  m arzy  C e n tr a l iz a c ja ,  czu je  j ą  k a ż 
dy ta k  d o b rz e  ja k  L u d w ik  B la n c  lu b  P ru d h o n . E p id e m ia  ta  o - 
p a n o w a ła  w ięk szo ść  E u ro p y  i dochodzi do M oskw y. K ażdy  cho
ru je  n a  n ią , n ie  w iedząc  n a w e t o te m . N ie d łu g o  w  E u ro p ie  b ę -  
b ą  sa m i d e m o k ra c i —  a ry s to k ra ty  i n a  le k a rs tw o  n a w e t n ie  zn a j
d z ie . P o lska  z a te m , n a jb ie d n ie jsz a  w  E u ro p ie , n ie  p o trz e b u je  
ro b ić  in ie y a ty w y , k tó rą b y  d rogo  o p ła c ić  m u s ia ła . N iech  ty lko  
N iem cy  zo stan ą  rzeczp o sp o litą , a  w ten czas ch o ćb y  za trzy m ali 
P o z n a ń , P ru sy  W sch o d n ie  i Z achodn ie , S zląsk  G ó rn y , to zaw sze 
rzeczp o sp o lita  i w  ty ch  p ro w in ty a c h  zap ro w ad zo n ą  być  m u si, 
je ż y k  z o s ta n ie  zachow anym  ; b ęd z iem y  P o la k a m i pod rząd em  
o p a r ty m  na  d em o k racy i, o g a rn ia jący m  c a łą  ludzkość , b ez  w zg lę
d u  n a  narodow ość i n a  g ra n ic e .

W e d łu g  tej te o ry i e m ig racy a  skoń czy ła  sw o ją  m isyę  —  po
w in n a  za a m n e s ty ą  w ra c a ć  do k r a ju ,  lu b  je c h a ć  do  A m ery k i. 
D o k try n a  la  ro z w ija n ą  b y ła  p iz e z  G azetę P o lsk ą  w  P o z n a n iu  i 
choć D zie n n ik  p o li ty c zn y  s i ln ie  je j s ię  o p ie ra ł , to  w szelako  n ie  
p rzeszk o d z iło , iżb y  n ie  z n a le ź li się  o b y w a te le  n a m aw ia jący  b a 
w iący ch  w  P o z n a ń sk ie m  w ych o d źcó w , do  ż ą d a n ia  am n es ty i. 
P o ja w ił  s ię  n a w e t w  sa m y m ż e  D z ie n n ik u  p o lity c zn y m  a r ty k u ł  z 
O d a lan o w sk ieg o , w zy w ający  o b y w ate li do zaw iązan ia  s ię  w  ko 
m ite t ,  ce lem  w y s ła n ia  e m ig ra c j i  do now ego  św ia ta  ( i) . P ra w d a  
iż p ro je k t te n  su ro w o  b y ł n ag an io n y  p rz e z  d z ie n n ik , a le  dość ju ż  
w  tem  złego , że  śm ian o  z podo b n y m  p ro je k te m  w y stą p ić .

In n i p o su n ę li się  d a le j;  je d e n  o b y w ate l n ie  w a h a ł się  w ydać 
w  rę c e  k o m isa rz a  p o lic y i , b aw iącego  w  je g o  w s i e m ig ra n ta , a 
n ik t  n ie  zn a la z ł się  z  oby w a te li  coby p u b l ic z n ie , w  p is m a c h , 
p rz e c iw  te m u  w y s tą p ił  (s).

M ów iąc o o b a ła m u c e n iu  o p in ii p u b lic z n e j, za p o m o c ą .te o ry i
0 ja k ie jś  kosm opo litycznej r z e c z y p o s p o lite j , w sp o m n ie ć  m i w y 
p a d a , iż w  szko le te j o b ja w iła  s ie  syzm a, k tó ra  cofa s ię  ja k o ś , 
a lb o  racze j n ie  m o że  p rz e s tą p ić  g ra n ic  1 8 1 8 , ch ce  P o lsk i i n ie  
w ie rz y , ab y  aż n a  le k a rs tw o  z a b ra k ło  w  E u ro p ie  a ry s to k ra c ji .  
T co ry a  te j p a r ty i  je s t  n a s tę p u ją c a  : « R zeczp o sp o lita  je s t  w  po
w ie trz u , k ażdy  do n ie j w zd y ch a , lub  j e j  się obaw ia  i  p rzec iw  
n ie j  w a lc zy . P o n iew aż  zaś ta  rzeczp o sp o lita  m a  być e u ro p e jsk ą , 
g d z iek o lw iek  z a tem  lu d  p ie rw sz y  g ło s d em o k ra ty czn y  p o d n ies ie , 
n ie p rz y ja c ie le  teg o  lu d u  są  n ie p rz y ja c ió łm i P o lsk i. O bow ią
zk iem  za tem  e m ig ra cy i po lsk ie j b ied ź  n a  pom oc p o w sta jące j rze
czypospo lite j w  E u ro p ie , bez  w zg lęd u  czy to b ęd z ie  w e  W ło 
sz e c h , F r a n c j i  ln b  N iem czech . N iech  e m ig ra c ja  pośw ięca  się  
d la  E u ro p y , a E u ro p a  n ic  zap o m n i o P o lsce , bo ta  o s ta tn ia  
sk ła d a  n a  o łta rz u  w o lnośc i, to co m a n a jd ro ższeg o  d la  s ie b ie , 
n a jsz lach e tn ie jsze g o  w  sw em  ło n ie . » Ja k k o lw iek  i tu  egoizm  
n ie p o ś le d n ią  g ra  ro lę , w szelako  je s t  za razem  p e w n e  p o jęc ie  obo
w iązk ó w  d la  ludzk o śc i, i gdyby  w o jn a  w y b u c h ła  ch o ćb y  i n a  
po lsk ie j z i e m i , p rz y ję to b y  j ą  je ż e li  n ie  z u czu c iem  d u m y  n a ro 
d o w e j, to  p rz y n a jm n ie j ja k o  kon ieczn o ść .

Ci co u tra c il i  w ia rę  w  E u ro p ę , z z u p e łn ie  o d m ie n n e m  w y stę 
p u ją  ro zu m o w an iem . I io te ry a  ta  p rz e k lin a  w szy stk ie  re w o lu c y j
n e  id ee  zachodu  i o rg a n a  za p om ocą k tó ry c h  te ż  id ee  tło c z ą  się  
do k r a ju , a  s tą d  ła tw o  so b ie  w y o b raz ić  w  ja k ic h  k o lo rach  m a lu 
j e  e m ig ra c ję . W e d łu g  n iej E u ro p a  j e s t  sp o d lo n ą . R ozw iązłość
1 w szelk iego  ro d za ju  zb y tk i n u r tu ją  sp o łeczn o ść  f ra n c u z k ą , z 
k tó re j rozchodzi s ie  z łe  n a  re sz tę  św ia ta . F ra n c y a  p o w s ta ła ,

( t)  A u to re m  p ro je k tu  m ia ł b y ć  p a n  W . L .  (p r z y p . a u t.)
(-2 ) W ie m  o te m , iż p odm ów iono  je d n e g o  m łodego  e m ig ra n ta  

do  p rz e s ła n ia  G ońcow i l is tu  an o n y m c  w  ty m  p rzed m io c ie , a le  to 
d la  o p in ii  p u b lic z n e j n ie  d osyć . (p rzy p . a u t.)

p o w sta ła  i E u ro p a . F ra n c y a  s ię  sp o d liła  i E u ro p a  o p u śc iła  rę c e . 
M a n ife s ta c ja  m a jo w a  n a  korzyść  P o lsk i i w y p ad k i po d w ak ro ć  
w  C z erw cu , to  n ie  d z ie ło  lu d u  fran c u zk ieg o , a le  d z ie ło  in try g , 
n a  k tó re  w p ły n ę ło  w szy stk o  co n a jn ik c z e m n ie jsz e  w  sp o łe czeń 
s tw ie . L u d  f ra n c u z k i zm a te ry a liz o w a n y , o b o ję tn ie  na  to p a trz y  
i ze spo k o jn o śc ią  dźw iga  sw ą  h a ń b ę . F ra n c y a  zaw sze n as  zaw io
d ła , je ż e l i  w ię c  ś . p rz y m ie rz e  w y d a  je j  w o jn ę , b ęd z ie  to  s p r a 
w ied liw e  u k a ra n ie  lekko m y śln eg o  n a ro d u . N ie  t łu m a c z ą  tylko 
g łow y tej k o te ry i, co s ta n ie  s ię  z P o lsk ą  i ja k a  b y ła b y  je j p rz y 
sz łość , gdyby  k o a lic ja  p o k o n a ła  re w o lu c ję  i w e d łu g  sw ej m yśli 
u rz ą d z iła  E u ro p ę .

W  ob ec  tego  ch o ro b liw eg o  s ta n u , gdy b y śm y  w  sz lach c ie  ja k o  
w  s ta n ie  o d rę b n y m  szu k a li zb aw ien ia  P o lsk i, u p ad lib y śm y  za 
w sze . W ie rz ę  iż liczn e , b a rd z o  n a w e t liczn e  in d y w id u a , m ogą 
p odzie lać  nasze  z asad y , d z ia ła ć  w  naszej m y ś li ;  w sp o m in a łe m  
n a w e t o syzm ie  w ie rzące j w  R zeczp o sp o litą  D e m o k ra ty czn ą , k tó 
r a  ty lk o  w sk u te k  o fiar m oże p o w sta ć . L ecz w szystko  to  n ie  je s t  
s ta n e m , n ie  je s t  jeg o  ca ło śc ią , a tćm  m nie j n a ro d e m , N aro d o 
w ość p o lsk a  ty lk o  p rzez  p o s tę p ,  p rzez  ro zsze rzen ie  je j do k lasy  
n a jliczn ie jsze j, n a jc iem n ie jsze j a le  n a jm n ie j o lśn ionej ego izm em  
p od n ieść  s ię  m o że . T a  k la sa  d o p ie ro  d o sta rczy  rew o lu cy i k rw i 
i rą k  do w y p ęd ze n ia  n ie p rz y ja c ió ł z k ra ju . O na ty lko  je s t  zdo l
n ą  odpo w ied z ieć  w y m ag aln o śc io m  re w o lu c y jn y m , bo ona je sz 
cze n ie  n a u c z y ła  się  o b liczać  pow innośc i i o fiar z k o rzyściam i.

T ak  po łożyw szy  k w e s ty ę , p rz e d s ta w ia ją  s ię  p y ta n ia  : Ja k i 
je s t  s ta n  m o ra ln y  c h ło p a  w  ró ż n y c h  p ro w in c ja c h  P o lsk i ? J a k a  
d roga do o św ie cen ia  lu d u  w  jeg o  obow iązkach  ? i czyli z u p a 
d k iem  sz lach ty  ja k o  s ta n u  n ie  u p a d n ie  P o lsk a  ? R o z b ie rzm y  
każd e  z tych  p y ta ń .

N a S z ląsk u  a u s try a c k im  i p ru sk im , lu d  p rz e c h o w a ł ję z y k  p o l
sk i, i pom im o  n ie c o  o d m ien n eg o  a k c e n tu ,  p rz e m a w ia  w sze lak o  
po p o lsk u  c h ę tn ie j , n iż  n ie  je d e n  g d zie indzie j p a try o ta ;  uczy 
się  ję z y k a  po lsk iego  w  d o m u , n iem ieck ieg o  d o p ie ro  w  w o jsk u .
Chłop góm o-szlEski niujpowie i i  je i l  P ru sak iem ;u  niego Bztązak
je s t- to  W a s se r -P o la k ;  ch ło p  sz ląsk i p rz e c h o w a ł h is to ry ę , p a 
m ią tk i, p ie śn i i leg en d y  p o lsk ie . W  ty ch  o s ta tn ic h  z ro b ił w ybór; 
z a rz u c ił  w e s o łe ,  p rz e c h o w a ł ża ło śn e  i ję k liw e , ja k  k ażd y  lu d  
k tó ry  tę sk n i za p rzesz ło śc ią . L u d  ś lą sk i je s t- to  p isk lę  p o rw a n e  
z g n iazd a , i k rzy czące  za k rz a k ie m , w  p o śró d  k tó reg o  m a tk a  u -  
le p iła  sw ój d o m ek . R e lig ia  i narod o w o ść  ta k  d a lece  są  id e n ty -  
czn em i d la  lu d u  sz ląsk ieg o , iż n a w e t w  oko licach  W ro c ła w ia  
ch cąc  oznaczyć k o śc io ł k a to lick i, m ó w ią  d ie  po ln ische  k irch e . 
G dyby w ięc  P o lsk a  za p e w n iła  ludow i w  S z ląsk u  p ew n e  sp o łe czn e  
ko rzy śc i, w ą tp ić  n ie  m o żn a , iż w o la łb y  zostać  P o la k ie m , a n iż e 
li b y ć  d łu że j p o d  p a n o w a n ie m  n ie m ie c k ie m .

W  P o z n a ń sk ie m , pom im o  iż rząd  oczynszow ał ch ło p a  , ch ło p  
je d n a k  n ie  z o s ta ł P ru s a k ie m , a k to  p rz e b y w a ł w  K się s tw ie  
p o dczas 1848  i 1849, m u s i p rzy zn ać , iż ch ło p  w ie lk o -p o lsk i z 
w ięk szy m  z a p a łe m  sp ie sz y ł £do obozu , w y trw a łe j i g o rliw ie j 
z b ie ra ł  się  n a  p o siedzen ia  ligow e, n iż  In te llig en c y a  ta m te jsz a  i 
s k ru p u la tn ie j  p rz y n o s ił sw ój g rosz do s k a rb o n k i , n iż  jeg o  d z ie 
dz ic , k tó ry  w s ty d z ił s ię  rz u c ić  z ło tó w k ę  a  ż a ło w a ł ta la r a .  P o d  
w zg lęd em  polskości ch ło p  p o zn ań sk i s to i o w dele w yżej od g ó r-  
n o -sz lę sk ieg o , i sko ro  chw ile  p o żąd an e  n a d e jd ą , m o żna b y ć  p e 
w nym  iż od p o ch w y cen ia  za  b ro ń  w strz y m a ć  s ię  n ie  d a .

U czu c ie  K rak o w iak a  i M azura , jed n e rn  sło w e m  k o n g reso w eg o  
c h ło p a , p rzez  h is to ry ę  ju ż  o cen io n em  zo sta ło . L u d  te n  n ic  ra z  
n a  p o lu  b itw y  zaw iązyw ał b ra te rs tw o  ze sz la c h tą . C h ło p  z k o n 
g re só w k i boi się  k n u ta  i b ra n k i; do p o w s ta n ia  p ó jd z ie  c h ę tn ie . 
P o d  w zg lęd em  p o litycznym  je s t  w yższym  od  c h ło p a  k ażd e j in n e j 
częśc i P o ls k i ; ja k ie b y  zaś by ło  po czu c ie  jeg o  pod  w zg lędcm
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socyalnym, jakie miałby nadzieje na przyszłość, trudno przed 
ruchem odgadnąć.

Usposobienie ludu w prowincjach zabranych przez Moskwę 
mało mi jest znane, ale to wszystkim wiadomo, że lud tam tej
szy nienawidzi Moskwy i cara (3).

Lecz lud w którym pragnienie zmian socyalnych najwyżej 
posuniętem zostało jest lud galicyjski, lubo pod względem poli
tycznym stoi najniżej. Po okropnościach jakich dopuściła się 
cząstka tego ludu zbałamucona przez urzędników austryackich 
i znikczemniona przez służbę austryacką, Europa powzięła do 
chłopa galicyjskiego pewicu rodzaj w strętu. Lecz czyliż obok 
tej dzikości jakićj się oddał chłop galicyjski, nie było także scen 
rozczulających. Z pomiędzy wielu innych zdarzeń, wspomnę o 
chłopach Wodzisławskich, broniących hr. Wiesiołowskiego ojca, 
którego syn pierwszy wystrzelił pod Lisią-Górą do chłopa urlo- 
pnika, skąd się rzeź tarnowska rozpoczęła; wspomnę o chło
pach z posiadłości Kropielnickiego, którzy strzegli starej matki 
osadzonego w Kufsztejnie więźnia stanu. Późniejsze ich postę
powanie było również naceChowanem prostotą i szlachetnością. 
W  r. 1848 wyprawili oni deputacye na przyjęcie dziedzica w ra
cającego z więzienia. Spotkanie było rozczulającemu Przybywa
jący do domu Kropielnicki dziękował chłopom za opiekę, jaką 
udzielili w niebytuości jego matce, a więcej jeszcze za to iż po
stępowaniem swem bronili honoru polskiego. W końcu wspo
m niał o darowaniu pańszczyzny — lecz na to odpow iedział mu 
najstarszy z deputacy i: « w racasz z więzienia, gdzieś nie zebrał 
pieniędzy na n a jem ; my ci zaorzem, zasiejem, zbierzem z po
la, i nie pójdziem do Niemców/ po zgodę. »

Wieleby jeszcze naliczyć można podobnych przykładów do
wodzących iż uczucia poczciwości nie zupełnie wygasły w sercu 
tego ludu. Że chłop galicyjski nie wierzy szlachcie, to prawda ; 
bo w niej uważa swojego widomego nieprzyjaciela. Aby jak 
najprędzej zrzucić ja rzm o, które go najmocniej bo najbliżej 
gniotło, to jest jarzm o socyalne, domowe, chłop rzucił się na
przód na szlachcica, który w opinii gm inu, jeżeli nie za źródło 
to  przynajmniej za dotykalne narzędzie ucisku był uważanym. Do 
kroku tego wiele przycyniły się namowy urzędników austryackich 
przyrzekających chłopom pomoc, opiekę rządu i uwolnienie z 
poddaństwa. Gdy wszelako rząd później nie dotrzymał ludowi 
obietnic, nie zmniejszył niewoli, rzecz naturalna że chłopi prze
stali mu wierzyć. Rok 1848 odosobnienie chłopów od urzędni
ków zrobił wyraźaiejszem. Chłop też galicyjski coraz jaśniej 
widzi chytrość rządow ą, poznaje się na niej i dzisiaj tak nie 
wierzy staroście cyrkularnem u jak dziedzicowi. W m iarę wzma
gającej się nieufności ku pierwszemu, zmniejszać się musi nie
nawiść ku drugiemu. Chłop galicyjski dziwne ma pojęcie o 
sprawiedliwości, — zażądać pomocy cyrkułu przeciw dominium, 
n ie  jes t u niego złą rzeczą. Postępować wbrew decyzyi urzędu, 
gdyby takowy pokazał się przychylnym dla dom inium , rzucić 
się nawet na urzędnika i wypędzić go ze wsi, jest rzeczą bardzo 
naturalną w  gromadach będących w zatargach z dziedzicem. 
Lecz tenże chłop nie pójdzie na skargę na drugiego chłopa ani 
do cyrkułu, ani do sądu, bo ma swój sąd gromadzki, swoich 
starszych wybranych, których wyroki święcie wykonywa. Je
anem słowem, w kmieciu galicyjskim potrzeba reformy społe
cznej silnie się odezwała, i tem u uczuciu powinniśmy uczynić 
zadość. Nie jest to wcale trudnem , nie rozumujmy tylko według 
teoryi obcych, według szkół socyalnych, ale według stanu kraju 
naszego, według tego co dziś zrobić należy, a nie, jak  najwyższe 
szczęście osiągnąć. (Dokończenie nastąpi.)

{■) Zob. Dcm. Pol. N. 19.

K o r r e s p o n d e n c y a  D e m o k r a t y .

Stam buł d. 15 Września 1851 r.
Nie wiem czy list ten was dojdzie przed otrzymaniem wiado

mości od samychże byłych internowanych płynących w tej chwi
li na fregacie amerykańskiej, —  na wszelki przypadek pospie
szam z opisaniem uwolnienia Kossutha, Wysockiego i ich towa
rzyszów. Wiadomo wam , że2  b. m. udałem się do Ghemlek 0 - 
czekując tam na ich przybycie. Internow ani wyruszyli z Kutahrl 
1 W rześnia a przybyli do Ghemlek 7 t. m. w południe. W ie
czorem tego samego dnia przybyła ze Stam bułu do Ghemlek 
fregata turecka, mająca ich odwieść do Dardanelów, a w nocy 
przybył pomniejszy statek parowy turecki z komisarzem am e
rykańskim p. Homes, sekretarzem ambasady, który już ciągle 
przy internowanych zostawał, i towarzyszył im aż do wejścia 
na fregatę amerykańską Missisippi, stojącą w Dardanelach. In
ternowani bawili w Ghemlek a raczej wypoczywali po uciążli
wej podróży przez dni dwa; 9° b. m ., o godzinie 6 z wieczora, 
wsiedli na fregatę turecką, a o 6 * /«  odpłynęli do Dardanelów. 
Eskorta turecka towarzyszyła internow anym aż do samego wtsą- 
pienia najódki, osobliwie zaś,otaczała Kossutha, a gdy tenże uda
wał się z pomieszkania swego na okręt, uformowała podwójny 
szpaler ruchom y, aby nikogo z obcych do osoby jego nie przy
puścić. Fregata amerykańska Missisippi, mająca 400 ludzi za
łogi, stała w porcie stambulskim od 51° Sierpnia do 7° b . m., 
dia przysposobienia i urządzenia pomieszkania, żywności i t. d. 
Dnia ostatniego po południu cała załoga wystąpiła na pokład, 
komendant odczytał prawa w ojenne, wytłomaczył cel podróży, 
ważność osób powierzonych jej obronie, w końcu zawezwał do 
przysięgi bronienia ich do ostatniej kropli krwi, gdyby były za
atakowane. Załoga przysięgła z zapałem i wykrzyknęła po trzy 
kroć : niech żyje Kossuth. Fregata dała 21 strzałów' działowych 
powtórzonych przez bateryę turecką i odpłynęła do Dardanelów, 
dokąd internow ani mieli przybyć 10 b. 111. Tak więc uwolnie
nie Kossutha, Wysockiego i innych w Kutahii internowanych, 
jest czynem już dokonanym. Turcya, pomimo silnych usiłowań 
dwóch państw sprzymierzonych Rossyi i Austryi, dwie wielkie 
wyrządziła usługi sprawie w ęgierskiej: 1) przyjęcie i niewyda- 
nie Emigraeyi, 2) uwolnienie Kossutha. Rząd zaś republikań
ski Stanów Zjednoczonych przez silne poparcie tegoż uwolnie
nia, po raz pierwszy poniekąd występuje w sprawie europej
skiej. Z powodu szczupłości miejsca na Missisippi, nikt z em i- 
gracyi, prócz internowanych, z Kossuthem popłynąć nie mógł. 
Bathyanyi i Jenerał Percze! pozostali jeszcze w Turcyi w mie
ście Brussa. Bathyanyi otrzymał pozwolenie udania się do Fran- 
cyi, dziś właśnie ma przybyć do Stam bułu i statkiem poczto
wym odjechać. Zapowiedziany statek angielski, który się także 
w Dardanelach m iał znajdować dla ty ch , którzy jadą do Anglii, 
nie wiadomo dla czego nie przybył. Dla tego też Jen. Wysocki 
mający zamiar udania się do Anglii, pojedzie na fregacie ame
rykańskiej aż do G ibraltaru a stamtąd swym kosztem do Anglii. 
Z powodu tej podróży, rząd turecki powiększył mu gratyfikację. 
Z Wysockim jodzie Kossak; Szpaczek i Łusalcowski jadą z Kos- 
sutem do Ameryki.

W IADO M OŚCI.
Dwóch braci naszych, Wojeński i Skrodzki, zostało wydalo

nych z Tuluzy i z Francyi za propagandę demokratyczną. P ier
wszy zostawił siedmioletnią córkę , którą demokracja Tuluzań- 
ska adoptowała i obiecała umieścić w pensj onacie panien. Jest 
to nowy dowód sympatyi ludu francuzkiego dla sprawy pol
skiej.

W  D R U K A R N I t lE l iO l i  IT .Z Y  U L IC Y  G R A N D Ę  IL E  C .  -  W  B R U X E L L 1 .


